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Z biórka pub liczna .
K atolicki U n iw ersy te t Lubelski uży­

wał pozwolenie na urządzenie w dniach
18 do 25 październ ika 1936 r. na ob­

o r z e  Rzeczypospolitej P olsk iej z w y ją t­
kiem województwa śląskiego i w ołyń­
skiego — zbiórki pubMcznej na cele 
Uniwersytetu.

Zbiórka może byó przeprow adzona 
^  Postaci zb ieran ia  o fiar do zam kniętych  
Peszek oraz za pośrednictw em  pism p er­
iodycznych.

Osoby przeprow adzające zbiórkę, win- 
11y  byó zaopatrzone w specjalne le g ity ­
macje podpisane z upow ażnienia Rekto- 
® U niw ersy tetu  przez prezesów komite*

i podkom itetów  m iejscow ych, two- 
tlonych dla przeprow adzenia akcji zbiór- 
‘Owej.

K rotoszyn, dnia 29 V III . 1936 r.
S tarosta  powiatowy: 

b ( - )  W ILIM O W SK I.
^32 /4 8 /3 6 .

X III. Tydzień  L. 0 . P . P.
Liga O brony Pow ietrznej i P rzeciw ­

bólowej o trzy m sia  pozwolenie na urzą- 
^ 'ttie  podczas „ X I I I  Tygodnia L .O .P .P .“ 
.. ozaeie od 24 w rześnia do 1 paździer- 

b.r. zb iórki pnblioznej. 
p o c h ó d  osiągn ię ty  ze zbiórki „ X I II  
^K odnia L .O .P .P ." przeznaczony zosta-

6 na zakup  samolotów.
że okres od 24 w rześnia

l  październ ika został zarezerw ow any 
, s *S6znie d la  im prez L  O. P. P., wobec 

pozwolenia na u rządzan ie  innych  
^ 'd s ię w z ię ć  rozryw kow ych nie będą

Krotoszyn, dnia 29. V III . 1936 r.

■32/47/36.

S ta ro sta  Pow iatow y: 
( - )  W ILIM O W SK I.

]t Z b ió rka p ub liczna .
* r]W o jew o d a  Poznańsk i zarządzeniem  
V?11*« 26 Sierpnia 1936 r. N r. S. P . B. 
V n /®2/36 zezw olił K onsystorzow i E- 

Kalickiemu w P o zn an ia  na urządzę- 
publicznej sposobem domo- 

tik  jedyn ie  w iród  wyznawców ewan- 
1e®° kośoioła unijnego  na  całym  

W ojew ództw a Poznańskiego w 
od 1 w rześnia 1936 r . do dnia 31 

q biernika 1986 r . włącznie.
p rzeprow adzające zbiórkę obo- 
eą p 0siadaó p rzy  sobie dowód

osobisty z fo tografią , leg itym ację  upow aż­
n ia jącą  daną  osobę do przeprow adzenia 
zbiórki, w ydaną przez K onsystorz E w an ­
gelicki w Poznaniu  a potw ierdzoną przez 
S tarostw o Grodzkie w Poznan iu , oraz w 
książk i lub listy  (kw itarjusze) służące do 
zapisyw ania o fiar poświadczone urzędowo 
przez te ry to rja ln ie  właściwego Starostę.

W urządzeniu  i przeprow adzeniu  n i- 
niejszej zbiórki publicznej nie mogą braó 
udziału  dzieci i m łodzież do la t  18, oraz 
m łodzitż szkolna z w yjątk iem  słuchaczów 
szkół wyższych.

K rotoszyn, dn ia  29. V III  1936 r.
S tarosta  pow iatow y: 

N r. B. 32/49/36. ( - )  W ILIM O W SK I.

K om unikat o zaku pach  w o jsk a  u p ro d u ­
cen tów  ro lnych .

S s łf  In ten d en tu ry  O kręsu  K nrpiisu 
N r. V II  podaje do wiadomości produoen- 
tom rolnym , że w rokn 1936/37 zam ie­
rza  wojsko pokryć zapotrzebow ań e pło­
dów rolnych  w drodze bezpośrednich za­
kupów od producentów przy zastosowaniu 
następu jących  w arunków  :

Zakupy żyta i owsa rozpoczną się od 
września 1936 r. i ześrodkow ane b ę d ą :
a) w Szefostwie In ten d en tu ry  O.K. V II  

R efera t Zakupów  — Poznań, ul. 
B abińskiepo nr. 2 tel. Centr. Wojsk. 
4 3 -3 1 , 44—11 i 4 4 -8 1  wewn. 67 
(d la zakupów w iększych w ła d u n ­
kach wagonowych),

b) w składnicy  M aterja łu  Iutendenckie- 
go w Poznaniu, ul. Solna 14,
i w Gnieźnie ul. W rzesińska n r. 57 
d la dostaw  wozami od 200 kg. po­
cząwszy.

W odniesieniu do producentów  rolnych
i ich zrzeszeń, t. j. takioh zrzeszeń, k tó ­
re  o feru ją  i dosta rcza ją  p roduk ty  ro lne 
przez ich ozłonków w yprodukow ane, sto- 
sn ją  władze wojskowe następujące ulgi:
1) przyw ilej pierw szeństw a przed k u p ­

cam i zbożowymi i innem i zrzeszenia­
mi, jeżeli płody ro lne przez nioh 
oferow ane są na rów nych w arunkach ,

2) zw olnienie od op ła t stem plow ych 
przy  dostaw ie do 1000 kg zboża,

3) kupow anie m niejszych p a r ty j zboża, 
bo już od 200 kg  począwozy,

4) bezpłatne w ypożyczanie worków na 
opakow anie zboża sprzedanego w oj­
sku, jak  rów nież na  opakow anie 
innych  płodów (strączkow ych, ja rz y ­
ny tw ardsj i tp ) ,

5) uproszczony sposób odbiorn i n a ty ch ­

m iastow a zap ła ta  gotówka,
6) ceny płacone producentom  są tak ie  

same jak  płacone przez wojsko po­
średnikom ,

7) sprzedaż o trąb  ży tn ich  w Składn icy  
M at. In t. w P oznan iu  — ni. Solna 
15/16 po cenaob o 10°/o niższych od 
cen rynkow ych,

8) zapisyw anie zrzeszeń rolniezyóh
i w ielkiej własności p a  sta łych  ucze­
stników  giełdy , p rz a i co zw olnieni 
są od ponoszenia op ła t stem plow yeh 
wynoszących 1”/» od tran sak c ji, a  p ła ­
cą tylko n ik łe  op ła ty  giełdow e (oko­
ło 2,50 zł) bez w zględu na  w ie lk o «  
tran sak c ji.

U dogodnienia te z w yją tk iem  p rzyw i­
leju  p ierw szeństw a n ie  dotyczą zrzeszeń 
producentów  rolnych , k tó re  próez sprze­
daży produktów  ro lnyeh  sw ych członków  
zajm ują  się wogóle handlem  zbożowym.

W zam ian za powyższe udogodnienia 
wojsko żąda to w a ra  zdrowego, sachado
i czystego. Zboże n adm iern ie  zaw ilgo­
cone, zanieczyszczone i zarażone w ołkiem  
oraz stęchłe n ie będzie przyjm ow ane.

Producenci zain teresow ani dostaw am i 
d la w ojska, chcąc uzgodnić szczegóły do­
staw , w inni zgłaszać się z o fertam i oao- 
biście, pisem nie lub  telefonieznie do Sze­
fostw a In ten d en tu ry  O. K . V II . R e fe ra t 
Zakupów  wzgl., jeżeli chodzi o m niejsze 
ilości zboża w prost ze zbożem do S k ład ­
nicy M at. In t. w P oznan iu  i Gnieźnie.

W szystkie ziem iopłody jak : siano, ziem ­
n iak i, kapusta , b u rak i, m archew , wlo- 
ezozyzna, cebula, ja rzy n y  strączkow e, 
kasze, owooe, n ab ia ł it.p . zak u p u ją  bez­
pośrednio  fo rm acje  w ojskow e loco sw oja 
garn izony  i to począwszy już  od k ilk u ­
kilogram ow ych  p a rty j.

P roducenci chcący dostarczać powyższe 
ziem iopłody w inni zgłaszać się n a  m ie j­
scu *u kw aterm istrzów  poszczególnych 
fo rm acyj w ojskow ych, aby  omówić z n i­
m i przedtem  ilośói cenę, te rm in y  dostaw
i t. p., gdyż zapotrzebow anie form aóyj 
jes t ograniczone ta k  ilośeiowo ja k  i te r ­
m inam i zakupów.

Szef In te n d e n tu ry  O. K . V II.
N r. 508-2S/KZI. I I .  2

Powyższe podaję za in teresow anym  do
wiadomości.

K rotoszyn, dn ia  28. s ie rp n ia  1936 r.
S ta ro sta  P o w ia to w y : 
( - )  W IL IM O W SK I.

N r. E. 21/11/86.
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J e lz iem y  no T orii Wsclio- 
dnie lo  U kh m .

W term in ie  od 5—17 w rześnia odbędą 
Bię we Lwowie X V I M iędzynarodow e 
T a rg i W schodnie połączone z w ystaw ą 
„N asze Lasy i O chrona P rz y ro d y “ oraz 
z w ystaw ą Łowiecką.

Min. K om unikacji zarządzeniem  z dnia
9. lipca  r. b. No. GBzw 1188 przyznało 
osobom udającym  się w podanym  te rm i­
n ie  do Lwowa za b iletem  norm alnym , 
naby tym  na  podstaw ie k a rty  uczestni­
ctw a, u l g ę  w d r o d z e  p o w r o ­
t n e j  ze L w o w a  d o  m i e j s c a  
z a m i e s z k a n i a  w w y s o k o ś c i  
75%  (Tabela 9).

O kaziciel k a r ty  uczestnictw a w czasie 
d rog i w inien  na  każde zażądanie władz 
kolejow ych okazyw ać dowód zaopatrzony 
w fo tografję  i stw ierdzający  tożsamość 
osoby.

K a rta  uczestnictw a jest bezpłatna. 
T erm in  ważności k a r ty  na przejazd 
p ierw otny  od dnia 3 — 15 w rześnia, — 
na przejazd z pow rotem  od 5—17 wrze­
śnia.

P rz y  wyfetawianiu biletw norm alnego 
na  przejazd do Lwowa, należy  na od­
w rocie k a rty , w ypełnić i ostemplować 
ru b ry k ę  No. 1; przy  w ystaw ianiu  biletu 
ulgow ego z powrotem , w ypełnia się
i stem pluje na odwrocie k a rty  ru b ry k ę  
No 2.

W  celu uzyskan ia  p raw a do przejazdu 
ulgow ego w drodze pow rotnej, posiadacz 
k a r ty  uczestn ictw a obow iązany je6t uzy ­
skać potw ierdzenie w zięcia udziału 
w zjeździć i zw iedzania T argów  przez 
nak le jen ie  na  k a rc ie  uczestn ictw a w miej 
sen do tego przeznaczonem  nalepk i kon 
tro lne j L ig i P op ieran ia  T urystyk i. 
P rzerw y  w podróży nie są dozwolone.

Dział nieurzędowy.
Do k a r t  uczestnictw a dołączony j st 

kupon, k tó ry  przy wejśoiu na T a i^ i 
W schodnie w ym ienia eię za opinią 
zi 2.50 — na bilet upow ażniający do 
jednorazow ego ulgow ego wstępu ua 
T arg i, oraz na k a rn e t upow ażniający do 
szeregu zniżek w hotelach, tea trach , k i­
nach, m uzeach i tram w ajach .

n otou an ia  g ie łd y  z b o ż o w i  
u  Poznaniu.

z dnia 31. V III . 1936 r.

Żyto nowe 14,25 14 50
Pszenica 21,50 21.75
Jęczm ień 15 75 16 25
Owies 13.25 14 —
M ąka ży tn ia  gat. I 0 - 5 0 % 22.75 23 —
M ąka ży tn ia  gat. I  0 -6 5 °/„ 21.75 22.25
M ąka ży tn ia  g . I I  50-—65% 16.50 17.50
M ąka ży tn ia  poślednia ponad

65% 15 — 1 6 , -
M. païen. g. IA  0-45% 35.25 35 75
M. pszen. g. IB  0-55% 34.25 34.75
M. pszen. g. IC 0'60“/s 33.75 34 25
O tręby żytn ie 10,— 10,50
O tręby pszenne 10.75 11.25
Gorczyoa 31,— 3 4 -
W yka latowa
P elu izk a
Groch W iktorja 21 — 24 —
Groch F o lgera 23,— 25.—

Kronika miejscowa.
— P ożegnanie. W dniu  29. sie rpn ia

1936 r. odbyło się zebranie zarządu Po­
wiatowego Zw. Rezerw istów, na którym  
pożegnano pierw szego i długoletn iego 
kom endanta P ow iat. Związku R ezerw i­
stów p. kom. Sałacińskiego.

W serdecznych słowach w im ieniu

Pow iat. Zarządu Zw iązku Rezerwistów 
żegnał p. S tarosta  W ilim ow ski, przytem  
w ręczając p. kom endantow i dyplom  pa­
m iątkow y.

Tego samego dnia odbyło się również 
zebranie pożegnalne Z arządu P ow iatu  Z. 
S. którego d ługoletn im  członkiem  byl 
obyw atel kom. Sałaciński. Przem ów ie­
nie pożegnalne w ygłosił prezes Zarządu 
Pow. p. prof. M agdziński, k tó ry  wręczył 
w spólną fo tografję  członków zarządu. 
W im ien iu  K om endy Obw. P . W. W. F . 
żegnał p. kom. Sałacińskiego p. kom. 
K apuśoiński.

Na powyższe przem ów ienia odpow ie- 
dział pow. kom. Sałacińsk i zaznaczając, 
że z żalem  opuszcza grono z którem  tak  
długo i serdecznie współpracow ał.

— C zyte ln ia  K obiet po p rzerw ie wa' 
kaoyjnej jest znów czynna od środy, 2. 
w rześnia br. począwszy. J a k  dotychczas 
Czytelnia o tw arta  będzie w poniedziałki, 
środy i p ią tk i w godzinach od 16 —18-tej.

— Koło W łościanek w K rotoszynie 
obchodzi dnia 6. w rześnia b. r. dzieBię* 
ciolecie swego istn ien ia . P ro g ram  uro* 
czystości z niem  zw iązanych — następu- 
jący: o godz. 9-tej msza św. i poświęcenie 
sz tandaru ; o godz. 15.30 dożynki w ogro' 
dzie S trze ln icy  —- wstęp 25 groszy. — 
W iezorem  zabaw a taneczna w sali S trze l' 
nióy — wstęp 75 groszy.

P odkreśla  się, że msza św. i poświę" 
cenie sz tan d aru  odbędzie się o godż. 9-tej 
a nie o godz. 9.30 jak m ylnie podano 
w zaproszeniach dla rodziców chrzestnych. 
Wobec powyższego zbió rka rodzieótf 
chrzestnych w Domu K atolickim  o g. 8.45

— P ie lg rz y m k a  do Częstochowy. W tym 
roku osta tn ią  p ielgrzym kę do Częstochowy 
organ izu je Tow arzystw o „P ie lg rzy m 5* 
w Poznaniu , w dniach  od 7 —10 września 
br. Cena b iletu  w cl>je s trony  8.40 zł. 
Zam iejscowi na podstaw ie wykupionyob
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ADAM  N A SIE L SK I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
POW IEŚĆ. 60.

— Zaraz zawołam szw agra, k tó ry  tu  
m ieszka jako  sublokator. To nie potrw a 
dłużej, najw yżej pięć m inut.

Na sk in ien ia gospodarza Raw ski usiadł. 
Nie zdążył naw et go obejrzeć dokładnie, 
bo ten  wyszedł na ty ch m iast — nie chciał, 
aby  podporucznik R aw ski poznał g r. 
W idzieli się już  kiedyś w niezby t p rzy­
jem nych  okolicznościach.

P odporuczn ik  siedział zw rócony tw arzą 
ku  drzwiom , ty łem  do okna. A czkolwiek 
nie przyp isyw ał w ielkiej wagi obawom 
sie rżan ta , chciał m ieć drzw i na oku. 
Zdążył zauw ażyć, że gospodarz m iał 
w rzeczyw istości n iesym patyczną tw arz 
Spojrzenie  jego przypom inało  coś ze żbi­
ka i coś z łasicy.

Raw ski nie m iał zegarka. Sądził jed­
nak, że czeka już więcej niż pięć m inut. 
P osłan iec jeszcze nie przychodził. A tmo 
sfe ra  podejrzenia udzieliła się podpo­
rucznikow i. P raw ie  był wdzięczny sie r­
żantow i za to, że nie wszedł razem  z nim. 
Ma w każdym  razie zapew nioną pomoc 
n a  w ypadek ew entualnego n iebezpie­
czeństwa.

D rzw i o tw orzyły  się i ukazał się w nich 
m ężczyzną w t tro ju  posłańca.

— P a n  jes t A ntoni Baezek 1
— T ak, to ja.
— Co pan robił w czw artek , o godzi­

nie 6-tej w A lejach  Ujazdow skich u p a ­
na  F re d a  Larskiego.

P y tan ie  podporucznika padło nagle, 
bezpośrednio. Chciał tam tego zaskoczyć
i nie dać mu czasu do nam ysłu.

Posfaniec m iał jednak  w yraz tw arzy , 
jakby  w iedział zgóry, że mu zada to py ­
tanie.

Raw ski p a trza ł mu prosto w oczy ale 
on w ytrzym ał jego spojrzenie.

— Oddałem mu list — brzm iała spo­
kojna odpowiedź.

Tego się R aw ski nie spodziawał. Toż 
ten człowiek oddał się dobrow olnie w r ę ­
ce policji.

Zdum iony tem, podporucznik w ykonał 
mimowoli ruch  ręką . W te j samej chw i­
li zauw ażył w lustrze ściennem  naprze­
ciw okna, że ciem no-zielona p o rtje ra  po ­
ruszy ła  się lekko.

Czy to było złudzenie 1
U m yślnie w ykonał ręką  ten  sam ruch, 

jakgdyby  sięgał do kieszeni. Ciem no­
zielona p o r t jt ra  przed oknem znów się 
poruszyła. Teraz R aw ski by ł już  pewien, 
że to nie złudzenie, a rzeczywistość. 
W idział w yraźnie w lustrze d rg an ie  z ie­
lonego sukna.

Tam za p o rtje ra  znajdow ał się człowiek. 
A może k ilku . To nie jest w porządku. 
S ierżan t może m iał rację . A posłaniec1? 
S ta ł naprzeciw  siedzącego R aw skiego
i p a trza ł w k ie ru n k u  po rtje ry . M iał w y­
raz  tw arzy  i oczu, jak b y  uspokajał ko­
goś zniecierpliw ionego Ja k b y  m ów ił: 
jeszcze czas.

Raw ski zrozum iał, że jest w pułapce. 
Tu trzeba działać natychm iast. Jeżeli 
nie — to koniec z nim . R ozum iał to 
doskonale.

MuBi się znaleźć w pobliżu drzw i —

rozw ażał w m yśli sy tuację . A le na t° 
potrzebny był pretekst, żeby nie wzbu' 
dzić podejrzenia w roga. Obok znajdował 
się um ocow any na ścianie telefon. Ravf' 
ski pow stał wolno z krzesła.

— Czy mogę zadzwonić ?
Gdy to w ym aw iał, już  sta ł obok apa*

ra tu  odwrócony tw arzą kn  oknu, k0 
portjerze, z za której czyhało  praw do- 
podobnie niebezpieczeństwo. D rzw i mial 
te raz  po lewej ręce. B yły  przymknięte* 
ale w iedział, że nie są zam knięte 
klucz. Pom im o to, położenie Rawskiej?0 
było praw ie beznadziejne.

S tan ą ł p rzy  telefonie tak  szybko, W 
posłaniec n ie  mógł się tem u przeeitf' 
w stawić. R zucił ty lko  rozkazujące spoi' 
rżenie w k ie ru n k u  p o rtje ry  i zdobył 
na dopowiedź.

— Nie... To jest tak . A le telefon je0* 
nieczynny.

Ja k b y  na zaprzeczenie tych  słów ap&' 
ra t  zagrw onił w te j sam ej chw ili.

Posłaniec odepchnął b ru ta ln ie  Raw ski0 
go i schw ycił słuchaw kę ap a ra tu .

— H a l lo !
— S łuchajcie  uw ażnie, ł o t r y ! Uo&  

otoczony jest policją. Jeżeli podporne^ 
nikow i R aw skiem u choćby włos z g l o * /  
spadnie, w ystrzelam  was w łasnoręczo,e 
co do jednego.

Gdyby R aw ski mógł słyszeć ten 
w telefonie, poznałby go odrazu.

B ył to głos s ie rżan ta  W rzosa...
ROZDZIAŁ X X I.

Ludzie na  schodach.
S ierżan t W rzos sta ł w sieni przed drzw^, 

mi, za k tórem i znajdow ał
i nadsłuch iw ał uważn>e. (C. d.
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biletów o trzym ują  50%  zniżki dojazdowe
i pow rotne na  przestrzeni od 20 do 150 
kim. W czesne zgłoszenia w raz z nadesła­
niem pieniędzy na  b ile t i porto należy 
skierować do S e k re ta ria tu  Tow. „ P u l-  
Krzym“  Poznań, św. Józef 5. tel. 20-62. 
P ieniądze można przekazyw ać prz«z PK O  
konto n r. 204 548.

— F ilm  o najp ięk n ie jsze j fo tog rafii. 
Bealizując „P O T Ę P IE Ń C A “, jeden z n a j­
piękniejszych film ów w swojej karjerze, 
John F o rd  zrobił e k sp e ry m en t Postano* 
Wił wszyBtkie zdjęcia plenerow e zdjąć 
We m gle dla n adan ia  film ow i pewnego 
specyficznego nastro ju . O peratorzy, prze­
znaczeni do n ak ręcan ia  tego film u, a  n a ­
wet głów ny bohater „P o tęp ieńca“ — Vi­
ctor M eLaglen, Btoczyli z Johnem  F o r ­
dem praw dziw ą wojnę o fo tografję. Je d ­
nak św ie tny  reżyser w iedział do czego 
dąży, w iedział czego chce i przeprow adził 
Swoją wolę. Zastosow ał trzy k ro tn ie  
Zwiększoną siłe św ia tła  i uzyskał zdję- 
oia, pod względem efektu  i piękności, 
niespotykane dotąd na  film ie.

M ógłby ktoś powiedzieć, że p iękna fo* 
tografja m ałą  odgryw a stosunkow o rolę 
w oeenie film u. M ogłoby to być naogół 
duszne, gdyż w ielką rolę odgryw a ty lko  

fo tog rafja . Pow yższy pogląd jest jed­
nak całkiem  błędny przy takim  film ie, 
Jak „P otęp ien iec“, przy k tó rym  najw ię­
kszy nacisk położony został na  efekty 
®zysto w izualne i na  w ytw orzenie specy­
ficznego nastro ju .

F ilm  ten kolejno zdobywał na eałym  
^wiecie nagrody , a  tc: w A m eryce — 
Nagrodę Związku W ydawców za najle- 
j18*? seenarjusz i Zw iązku A ktorów  z n a j­
lepszą kreację  ak to rską , n a  św iatow ej 
^yataw ie w W enecji — nagrodę Zw iązku 
Jaktorów, w B elg ji — nagrodę K róla  
belgów jako  najp iękn iejszy  film  sezonu, 
^  A nglji — jako najlepsze dzieło reży- 
Berskie. Je s t to arcydzieło  pod każdym  
Wzglądem. Reżysersko stoi na tak im  po­
kornie, że niew iele obrazów z ubiegłych 
lat można — z nim  porównać. A ktorsko 
^ybijn  síq na czoło św iatow ej p rodukcji 
r?*Ski niezrów nanej k reacji V ictora 
^«L aglena , jako  też p a rtn e rk i jego M ar­
got G raham e. P rzyznać jednak  trzeba, 
® do uzyskania tego poziomu przyczy­

n i  się w dużej m ierze m istrzow ski sce- 
?arjusz, pom yślany w tak i sposób, że 
.J*ni zrozum iały jest przy  m inim alnej 
°6ci napisów  polskich, przyczem  czereg 

j?®n rozg ryw a się praw ie zupeinie bez 
>%logu. F ilm  ten już  dziś u jrzym y na 
*ranie K in a  „P ro m ień “ .

K u rs  pożarniczy. K u rs I  go stopnia 
la członków ochotniczej S traży  Pożarnej 
0*l5anizow any został przez oddział po- 

t J Htowy Związku S traży  Pożarnych,
i Urfi, k tó ry  zaw ierał 120 godzin nauk i 
^ k o ń c z y ł  się w ub. poniedziałek, pro- 
jy^ził naczeln ik  pow iatow y p. E dw ard 
^jnke. W ykładow cam i poza p. D im kem  

pp.: kp t. Szym ański i in stru k to r
g e jow sk i. W  k ursie  b rało  udział 18 
tytażaków i 2 sierżantów  56 p. p. W lkp.

dnia  24. ub. m. odbył się egzam in
* v5ety©zny  i p rak tyczny , k tó ry  zdali 

^ Unikiem bardzo dobrym  pp.: F re ita g  
M inta Józef, K rućzyk  Ludw ., Stę- 

Ó ^ w s k i  W iktor, Młody A nt., P ta k  
^oh * C iepły  i Olejnik, z w ynikiem  

pp.: H offm an WTład., Nowak F r., 
i^ * ° w sk i F r., K alak  K o nstan ty , K alak  

Sw ora M arjan , W ia trak  F r., 
^n^N Ocznjda J a n , S k rzypek  Ste-

* Nowacki J a n  i P rzy k u ck i A nt.

1^*  ̂ T ea tr W ielk i Stoł. m. Poznan ia  
^a®zem m ieście. W czw artek , dnia

l 0 Eodz. 20.30 gościć będzie w sali 
[ ° ^ la  W ielkop.“ rep rezen tacy jny  ze­

spół operetk i T eatru  W ielkiego w Po­
znaniu .

U jrzym y  przep iękną m elodyjuą rewjo- 
operetkę „R O SĘ - M A R IE“, O peretka ta 
n ie w ym aga rek lam y  gdyż dzięki swym 
niezw ykłym  zaletom  obiegła wszystkie 
najw iększe sceny św iata , np. w P aryżu
i w Londynie etc. do dziś d n ia  nie scho­
dzi od szeregu la t z afisza. O statnio u 
nas w P oznaniu  i W arszaw ie g ran ą  była 
z niebyw atem  sukcesem.

Obsadę tej operetk i stanow ią czołowe 
siły T ea tru  W ielk. w Poznan iu  a więc: 
p. Jad w ig a  M usielewska, św ie tna w yko­
naw czyni ty tu łow ej p a r tji  „R o se* M irie“ 
będzie czarow ała sw ym  słowiczym gło­
sem i uroczą apary c ją . P rim ab a llc rin a  
T. W. p. Zofja G rabow ska zachw yci nss 
w ro li D ix iany -ind jank i; tru d n ą  podwój­
ną rolę aktorsko-choreosrrafiozną wykona 
non p lus u ltra . P . Radzisław  P e te r 
pierw szy tenor opery  poznańskiej zdobył 
sobie n iezapom niany podziw w p a rtji 
J im a  i słusznie nazyw ają go najlepszym  
in terp re ta to rem  tej ro li.|P . Bolesław Hor* 
ski w ro li s ie rżan ta  M alone, pozwoli za­
pom inać o troskach swego dnia, wniesie 
na scenę radość i hum or, dzięki komi- 
czno zaw iłym  sytuacjom . P. Ja n  G ru­
szczyński w ykonaw ca ro li E m ila  b ra ta  
Rose M arie jest niezaprzeczalnie św iet­
nym aktorem  i śpiew akiem . P. Józef 
Sendecki reżyser tej oporetki i odtw órca 
roli H erm ana Groźnego jest n iezastąpio­
ny m  w swej przepysznej kreacji, to  też 
salw y śm iechu i oklaski ze s trony  publi­
czności nie odatępują go aż do końca. 
Z b raku  m iejsca nie piszem y o dalszych 
rolach w ykonanych przez artystów  Opery, 
ale nie możemy pom icqć tego co nas 
zawsze zachw yca. „B a le t“ sk ładający  się 
z dw udziestu paru  nóżek, k tóren  przez 
cały  c ias  będzie się p rzew ijał przed 
oczam i, tw orząc przepiękne różnorodne 
tańce opracow ane przez znanego prof. 
baletu  M aksym a StatkiewiGza k tóry  nie- 
ty lko  w k ra ju  leoz i zag raa icą  błyszczał 
swym talentem . S trona  m uzyczna spo* 
czy wa w w ytraw nych  rękach  kapelm istrza 
S tan isław a Dzięgielewskiego na czele 
zespołu ork iestry .

W idowisko powyższe w tak  dużym  ze­
spole bo 35 osób z chóram i daje g w aran ­
cję pierw szorzędnego przedstaw ienia. 
W spaniałe kostjum y i dekoracje w łasnych 
pracow ni T eatru  W ielk. dopełn ią całości. 
B ilety  do nabycia wcześniej w przed­
sprzedaży w księgarn i p. S tanikow ekiego.

— Ze sportu . W ub. niedzielę odby­
ły  się w tu t. Ł azienkach M iejskich „Za 
wody p ływ ack 'e  o puh ar przechodni“, 
zorganizow ane przez K. S . „ A s tra “ K ro­
toszyn. W zawodach wzięły udział poza 
„A strą“ poznańska „ U n ja “ i ostrowska 
„O strow ia“ .

Grście przyjechali w licznięjszyrn ze­
spole i z doskonałym i zaw odnikam i, szcze­
gólnie „U n ja“ . U „ A s try “ , uderzał b rak  
sta rtu jący 0*1 pływ aczek oraz skoczków. 
W  konkurencjach  dla pań  oraz skoków 
nie uzyskaliśm y an i jednego punktu .

Ja k  było do przew idzenia, p u h a r zdo­
była „U n ja“ po raz  d ru g i z rzędu, uzy­
skując 157 punktów , I I  gie m iejsce za ję­
ła „A stra  z 89 ma punktam i, na I l l-m  
miejscu znalazła  się „O strow ia“  z 84-ma 
punktam i. W ynik i poszczególnych kon- 
kurency j przedstaw iają  się następująco :

D la panów 100 m. stylem  dowolnym  :
1) P erz  (U) 1.13 2, 2) D ardas (A) 1.16.9,
3) Szpera (O) 1.17.2.

100 m. wznak — 1) M ałecki (A) 1.34.4,
2) S k ib iński (U) 1.37.4, 3) K apczyński
(U) 1 43.7.

400 m dowolnym  — 1) S k ib ińsk i (U) 
6.41.6, 2) K ruczkow ski (U) 6 55 0,
8) D ardas (A) 7.31.2.

200 m klasycznym  — 1) M atecki (A)
3 22.0, 2) P io trow ski (U) 3.25.9, 3) W a­
w rzyniak  (O) 3 36.8.

Sztafe ta  5X50 m — dow olnym  — 
1) „U n ja  ‘ 2.54.1, 2) „ A s tra “ 2.59.0,
3) „O strow ia" I  3.00.2.

S ztafe ta  6S50 — dowolnym  o p u h a r  — 
1) „ U n ja “ 3.30.2, 2) „O strow ia“ 3 38.9,
3) „ABtra“ 3.40.1.

Sztaf* ta  3X100 m — zm iennym  — 
1) „ A s tra “ 4.32.1, 2) „ U n ja“ I I .  4 38.6,
3) , U nja“ I. 4 40.0.

W skokueb z tram p o lin y  uzyskali 
W alczak (O) 35 pkt. i D udziak  (O) 32.8 
pkt.

Pan ie . 100 m klasycznym  — 1) S taw ­
ska (U) 1.45.8, 2) K aźm ierczaków na (U) 
1.45.9, 3) Gałęskówna (O) 1.59 8.

200 m klasycznym  — 1) S taw ska (U)
4.08 2, 2) K aźm ierczaków na (U) 4 12 0,
3) K aczm arków na (O) 4.24.2.

Publiczność — mimo ta k  a trak cy jn y ch  
konkureney j — nie dopisała, zebrało się 
razem  około 200 osób.

Udzielam lekcji

P L A H M I  i R y T H 1 K 1
chłopcy i dziew czynki — od la t 5-ciu.

M ickiew icza 4  m . 3-11. p tr .
— P rz y trzy m an ie  złodzieja. O negdaj 

policja u jęła n iej. A leksandra Polnego, 
k tó ry  niedaw no sk rad ł row er p. F ran c . 
Bielaw nem u z K rotoszyna. S kradziony  
row er odebrano złodziejow i i zwrócono 
praw em u właścicielowi.

— P o ża r stogu. W  ub. tyg o d n iu  spa­
lił się stóg ży ta  p. M aksym iliana  Bąko- 
wskiego z K ro toszyna. Szkodę oblicza 
poszkodowany na około zł 1250. P rz y ­
czyną pożaru  było najpraw dopodobniej 
zbrodnicze podpalenie.

Podkreślić należy  spraw ność i energ ję  
naszej S traży  P ożarnej, k tó ra  zdołała 
uchron ić przed zajęciem  się sąsiedni 
stóg, stojący o trzy  m etry  od płonącego 
stogu.

— K okoszą w ojna. Is tn ie jący  od d łuż­
szego czasu spór pom iędzy m iejscow ym i 
kupcam i pp. G ałązką i W ilgockim , p rzy ­
bra ł nową form ę. Otóż przed p a ru  dn iam i 
na skutek  doniesienia p. G ałązki, że 
zginęły  m u dwie k u ry  i  że są one u p. 
W ilgoćkiego, p rzybyło  dwóch p o ste ru n ­
kow ych na  podwórze p. W . i w skazane 
k u ry  zw rócili p. G. Obecnie i p. W. 
oskarżył naw zajem  p. G. o kradzież kur, 
co znajdzie swój epilog  w sądzie.

— R ozbestw iona k row a a ta k a je  ludzi. 
W dniu  w czorajszym  pędzona krow a za­
a takow ała  przechodzące u l. B en icką n ie ­
w iasty, biorąc jedną  z n ićh  n a  rogi, by 
ją  potem  tratow ać. Pow ażniejszej szkody 
poza drobnem i okaleczeniam i napastow a­
nej nie w yrządziła  rozbestw iona krow a, 
gdyż wczae ją  odgoniono. R ozzuchw alona 
krow a skorzysta ła  z najb liższej okazji, 
by w yładow ać n ad m iar swej en erg ji
i zobaczywszy przejeżdżającego row erzy­
stę, zrzuciła  go z row eru . D alszym  w y­
brykom  „h iszpańsk iego“ zw ierzęcia za- 
pobieżono, uw iązu jąc ją  n a  łańcuchu .

Reklam a jest d iu ig n lq  
handlu i przem ysłu .
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B  K lKOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI

K . K .  O .
miasta Krotoszyna

Rokzal-.184? Znstenstw o  B onku Polskiego d la  ink asow . w eksli. Rok zal- 1BV7
Przyjmuje :

1. Wkłady oszczędnościowe od 1 , — ¡1. —  za oprocentowaniem:
z w ypow . dziennem 4 %
z w yp o w . m iesięcz, 5 %
z w yp o w . kw artaln. 5'/i %  
z w yp o w . półroczn. %

2. W eksle do inkaso.

B e zp iec zeń s tw o ! T o je m n ic a ! K o r z y ś ć !
Z a w kłady  ręczy  G m ina m iasta  K ro toszyna całym  sw ym  m ajątk iem .

Naboje!
Śrut! 

Proch!
P R Z Y B O R Y  M Y Ś L I W S K I E

poleca najtan ie j S k ład  Ż elaza

A L F O N S  S K I B I Ń S K I
R ynek  12 K ro toszyn , R ynek  12

Sprzedam
knżdij ilość c e g ł y  po cenie p rz y s te n n e i.

Z głoszenia <lo adm . „Oręd. Pow

© © © © © { © © © © © © © © © ©

Zegary - zegarki l Biżuteria
w najlepszych  g a tu n k ach  i po 
cenach  k o n k u rency jnych  tylko 

: w  iirm ie :

K. MOHOWA, Mały R ynek 10
W szelk ie  n ap raw y  zegarków
i biżuterji o raz p race  ry tow nicze 
w ykonuje  w e w łasnej pracow ni 

p i e r w s z o r z ę d n a  s i ł a  f a c h o w a

GDZIE SIE SPOTKAŃ«? 
TYLKO (0 LEifilCZÓfflCe

gdyż tam  m a m y : koncert, tańce  
n a  salce, obfity bufet, a przede­
w szystk iem  Z D R O W E  pow ietrze
— przy  Iesie sosnow ym . — 
J e d y n e  m iejsce w y c i e c z k o w e

to Leśniczówka
wiaśe.: M. Gasiorowski.

OTWARCIE LOKALU!
Szanown. O byw atelstw u m iasta  K ro toszyna i okolicy do­
noszę uprzejm ie, że po g run tow nej renow acji lokal mój 
je s t od dn ia  29. V III . 1936 r. zn ów  o tw a r t y .

Staran iem  mojem będzie ja k  dotąd tak  i nadal Szan. Kli- 
jen telę  jak n a jlep ie j obsłużyć, przyczem  polecam  moje
wyborowe ciastka, wyborną kawę i t. d.

Cukiernio „ fflorszouionk o" M o r o m
© ■

R ynek  11.
«Jan Dudek
K R O T O S Z Y N , R ynek 11.

R o k  s z k o l n y
rozpoczyna siQ 

W szelk ie  a r ty k u ły  szko lne  są  już do n a ­
byc ia  w w ielkim  w yborze  w e firmie

M. OLCSZAK - KROTOSZIffl
R y n ek  1.

POŚCIEL
»powodu przeprow adzki tan io  na sprzedaż

Z g łoszen ia  do R edakcji O rędow nika Pow .

P oszu ku je  do o d d z ia łu  tow arom  k ró tk ich
1 EKSPEDJENTKE

2 uczni l a m a f l M  prah tyknn tdu
W yczerpujące zgłoszenia z odpisam i św ia­

dectw  uprasza

„ B o z o r"  U/. Tykocińsk i, -  K ro to szyn .

{MŚCICIELE D O M Ó W!
D achy  p apow e należy  
przed zim ą napraw ić. 

W szelk ie  m ater fa iy
dostarcza

Fabryka Papy - J. Sieradzka
Koźmińska 56 Telefon nr. 1.

Znane ze swej dobroci gilzy i bibułki do papierosć# 
„Prima Aida“
DO N A B Y C IA  W SZ Ę D Z IE

Z  d n i e m  15 s i e r p n i a  1 9 3 6  r. p r z e n i o s ł e m  m ó j

S k ł a d  O b u w i a
do w ła sn eg o  dom u p rzy  u l. Z dunow skiej n r .  5. (n a p rze c iw  B anku  N iem ieckiego)

W szystk im  P. T  O dbiorcom , k tó rzy  onazali d o ty ch czaso w ą życzliw ość 
sk ładam  m oje najserdeczn ie jsze  podziękow an ie  o raz  uprzejm ie p roszę  o łask . 
p o p arc ie  nad a l m ego p rzedsięb io rstw a  na  now em  m iejscu.

S ta ran iem  m ojem  będzie ja k  do tąd  ta k  i nadal Szan. K lijentelę jaknaj- 
lepiej obsłużyć, przyczem  nadm ieniam , że w ykonuję rów nież obuw ie na  m iarę 
o raz  po lecam  mój w a rsz ta t reperacy jny .

ST. LESIttSKI, K roioszyn, Zdunow ska 5.

í A i in s iü  P i l i ł
Krotoszyn

Telefon 125 R ynek  31

Toonry kolonjnine
i delikatesy  

0)lnn - Wódki - Likiery.
hurt detal

Mi datek i  F. 0.1
Za dział n ieurzędow y odpowiedzialny redaktor Antoni H aiztk  — Czcionkami D rukarni K. K. O.-


